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Okrucieństwa w łoskie: Zwłoki Arabów, pomordowanych w oazie Trypolisu.

Okrucieństwa włoskie.
Włosi w Trypolitanii po łatwych „zwy- 

cięstwachu na morzu, ponoszą wciąż na lą­
dzie sromotne klęski. Armia turecka, zasi­
lona wojowniczemi plemionami arabskiemi, 
choć mniej liczna i gorzej uzbrojona, wy­
parła Włochów z zajętych już pozycyi w od 
ległości 25 kim. od wybrzeża i zmusiła do 
cofnięcia się w mury miast portowych — 
pod osłonę dział okrętowych. Za te klęski 
Włosi mszczą się na bezbronnej ludności 
Trypolisu, mordując nawet kobiety i dzieci.

Korespondenci angielscy, francuscy i nie­
mieccy jednozgodnie donoszą o niesłycha­
nych okrucieństwach, jakich dopuszczają się 
żołnierze włoscy w Trypolisie. Przedewszy­
stkiem Włosi podeptali przepisy konwen- 
cyi o prowadzeniu wojny, nie uważając Ara­
bów za stronę wojującą, lecz za „powstań-

Okruełeństwa włoskie: Przenoszenie rannych w Benghazi,

cówu, którzy zbuntowali się 
przeciw prawowitej władzy. 
I z tymi powstańcami arab­
skimi robią straszny pora­
chunek. Sądy wojenne skazu­
ją setkami Arabów na śmierć, 
a egzekucye wykonywane są 
natychmiast.

Ale jak się okazuje, nie 
na tem kończą się okrucień­
stwa włoskie w Trypolisie. 
Wojsko włoskie, rozjuszone 
niepowodzeniami w bitwach, 
urządza potworne rzezie wśród 
bezbronnej ludności Trypoli­
su. Żołnierze włoscy strzela- 
ią bez powodu do starców, 
kobiet i dzieci, jak do celu. 
Doniesienia korespondentów 
angielskich, Granta i Davisa, 
którzy złożyli zaprzysiężone 
zeznania konsulowi Wielkiej 
Brytanii w Trypolisie, podają 
cały szereg okrucieństw, któ­
rych byli świadkami. W  je- 
dnem miejscu zastrzelono ko­
bietę płaczącą nad zwłokami 
męża, w innem —  troje ba­
wiących się dzieci arabskich, 
to znowu patrol włoski strze­
lał do każdego spotkanego na 
ulicy Araba i t. d. Te poje­
dyncze epizody okrucieństwa 
żołnierzy włoskich bledną je­
dnak wobec masowych mor­
dów i rzezi, dokonywanych 
przez oddziały wojskowe pod 
dowództem oficerów. Kores­
pondent „Timesau daje wstrzą­

sający obraz tych mordów. „Gdyśmy opu­
ścili miasto — pisze w swej relacyi — tuż 
za bramami Trypolisu natknęliśmy się na 
grupę około 70 mężczyzn i chłopców, bez 
żadnego sądu rozstrzelanych. Większość ich 
schwytano bez broni, a wymordowano na 
rozkaz dowodzącego oficera. Dałej o kilka 
kroków leżała kupa ciał we wszystkich mo­
żliwych pozycyach, jak je śmierć od kuli 
zaskoczyła. Nie wszyscy jednak zginęli d 
kul. Wiele ciał wskazywało, że rannych do­
bijano bagnetami i kolbami. Na bocznych 
ścieżkach — kończy swą relacyę korespon­
dent — leżały postrzelone ciała, pojedyn­
czo lub grupami. Domy poburzone, mie­
szkańcy wymordowani lub wyciągnięci na 
pole i wymordowani.

O straszniejszych jeszcze okrucieństwach, 
bo znęcaniu się nad kobietami i dziećmi, 
donosi pewien oficer angielski, który wstą-

W ielk i p ożar  w  K on stan tyn op olu : Turecka straż ogniowa.
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